Adres (na kopercie): 

Madame V. Rubio 

nee de Ivologrivoff 
& Milan 


(Italie) 

poste restante 

Pieczątka pocztowa: Paris 26 Sept. 46. 

Na odwrotnej stronie koperty .pieczątka: Milan(o) 30 Set. 

Papier listowy ma wyciśnięte inicjały G. S. (Goorge Sand). 

Karłowicz streszcza w „Niewydanych pamiątkach po Chopinie” (1904; 
dwa listy pani Rubio do Chopina (słr. 271 nast.). Drugi z nich pisany był 
z O desy dn. 18 maja 1847. Jak wynika z opowiadania Nieeksa (1. c., II 312 
nast.), pani Rubio przynajmniej w ostatnich miesiącach życia Chopina prze¬ 
bywała znowu w Paryżu. Umarła we Florencji, w 1880 r. (ibid., II 121) 7 ). 


NIEZNANE LISTY STANISŁAWA I ALEKSANDRY 

MONIUSZKÓW 


Wydal 

Prof. Dr. Adolf Chybi,uki (Lwów) 

Bibljoleka im. Ossolińskich we Lwowie posiada kilkanaście listów Stani¬ 
sława i Aleksandry Moniuszków. Listy te, choć wydane przeżeranie w r. 1918 
w „Przeglądzie Muzycznym” (Warszawa) w mrze 1—2(137), a więc w czasie 
trwającej jeszcze wielkiej wojny, wymagają ponownego wydania. Nie zwró¬ 
ciły one uwagi monografów Moniuszki, a prócz tego pierwsze icli wydanie 
wymaga pewnj T ch poprawek. W obecnem wydaniu liczby ujęte w nawias 
oznaczają nr. rękopisu w bibljotece im. Ossolińskich. Listy te są ważne jako 
przyczynki do biogriasfjii i poglądów Moniuszki oraz ze względu na bardzo 
dziwne a interesujące losy niektórych utworów twórcy „Ilalki” po jego 
(śmierci. 


1 . 

(4261) Wielmożny Pan Dominik Szulc w Warszawie, ulica Bednarska, 
Hotel Smoleński. 

Mój młody przyjaciel Jan Karłowicz, po ukończeniu kursów uniwersyte¬ 
ckich, rozpoczyna podróż do znaczniejszych miast Europy, a rozpoczyna od 

7 ) W zbiorach W. Heyera w Kolonji znajdował się krótki lisi Chopina (bez daty) do 
panny Kologriwow z prośbą o wystaranie się o bilety do teatru (p. Auktioinskałalog Nachlass 
Wilhelm Heyer IV. L. Lieipmannssohn, Berlin). P. też Hocsick, „Chopiniana“, I, sir. IX. 
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Warszawy, w której kilka tygodni ima zamiar przepędzić. Chciej Go, Najzac¬ 
niejszy Panie Dominiku, otoczyć Twein światłem i życzliwością, którą tak 
hojnie obdarzać lubisz wszystkich pracujących w pięknym celu. 

Ja sani ciągle jeszcze piszę Halkę, ale już jestem ku końcowi. Zobaczymy 
,się wkrótce niezawodnie. Smuci mnie tylko, że ani słówka dopytać się nie 
unogę, jak idzie uczenie się tej opery w warszawskim teatrze. 

Więc do pożądanego widzenia się. Polecam -się drogiej Waszej pamięci 
i sercu. Najżyczliwszy S. Moniuszko. — 1857, m. wrzesień 15/27, Wilno. 

(Uwaga wydawcy: „Hailkę“ wystawiono w Warszawie w Nowy Rok 1858i. 


2 . 

(4262) Wielmożny Pan Maurycy Karasowski, Artysta Muzyki w War¬ 
szawie, Krakowskie Przedmieście *— naprzeciw kościoła św. Krzyża. 

Zaledwowi przeszłego tygodnia pozdrowił stąd Kochanego Pana, znowu 
nadarza mli się zręczność przypomnienia się Jego pamięci, przez jadącego 
zagranicę Pana Jana Karłowicza, bardzo zacnego młodzieńca i wielkiego 
Muzyki Amatora. Nie mogę korzystniej Mu dotpOmóc, jak radząc, ażeby udał 
się do Pana, popierając imojeni wstawieniem isię, ażebyście w rzeczach muzyki 
raczyli Go przyjąć gościnnie. 

Z niespokojnością oczekuję jakiejkolwiek wiadomości z Waszego teatru, 
cle się doczekać nie mogę. Zlitujcie się i choć słówko złe czy dobre napiszcie. 
Czekałem lat dziesięć, to już czekać umiem. 

Najżyczliwszy isługa S. Moniuszko. — 1857 } m. wrzesień 15/27, Wilno. 


3. 

(4263) List ten — bez adresu — pisany jest prawdopodobnie do Jana 
Karłowicza. Brakuje również miejsce i data, dopisane jednak późniejszą ręką: 
„Paryż, latem 1858“. 

Najzacniejszy Panie! Kara Boska z głupimi ludźmi! a ja tu w uiojem miesz¬ 
kaniu posługuję się istotnym Kasiparkiem (?!). Wyobraź Pan, co się stało: 
od 6-ej wiernie czekałem Pańskiego przybycia. Tymczasem na dole, na mo¬ 
im numerze zawieszono kluczt obcy, na powadze którego wszystkich łaska¬ 
wych, chcących mnie pożegnać odprawiono, skazując mnie na niegrzeczną 
nierzetelność. 

Dziękuję Panu serdecznie za Jego uczynność i certyfikatem, jak Orfeusz 
lutnią, będę złe duchy pograniczne odpędzał. Nie wiem, czy mi się uda jeszcze 
osobiście Pana pożegnać. Więc teraz do widzenia na rodzinnej ziemi. 

Najżyczliwszy sługa St. Moniuszko. — Wtorek, 


188 



4. 


(4264) List bez adresu, pisany prawdopodobnie do Jana Karłowicza. 

Warszawa, 10/1 1871, ul. Mazowiecka 3. — Szanowny Panie, Koncert uni¬ 
wersytecki odbędzie się niezawodnie za dni dwanaście, a więc 22/10 d. rn. 
.stycznia o 1-ej z południa, w Salach Redutowych przy teatrze. 

Czekam wiadomości od Pana., bojąc się tylko, czy przyspieszenie terminu 
nie zachwieje w zacnem postanowieniu przyjścia nam w pomoc. 

Ślę dwa listy, bo innie dwa dano adresy, ale tylko jednej rezolucji czekam 
bardzo, baidzo niecierpliwie, bo pojawienie się przestronniejsze, artystyczne 
Szanownego Pana u nas niewątpliwie 'wpłynie na powodzenie naszych za¬ 
miarów. 

Z prawdziwym szacunkiem Stanisław Moniuszko. 

5. 

(4265) Treść listu identyczna z nrem 4. 

6 . 

(4266) List bez adresu, pisany do Jana Karłowicza. — Szanowny Panie! 
Nie otrzymując upragnionej odpowiedzi, zachwiałem się w moich oblicze¬ 
niach i pospieszam zawiadomić, że koncert prawdopodobnie zostanie o ty¬ 
dzień jeden odłożony. 

Najżyczliwszy sługa S. Moniuszko. 


7. 

(4267) Treść listu identyczna z nrem 6. 

(Uwaga wydawcy: nlastępne listy są pisane przez Aleksandrę Moniuszkową 
do Jana Karłowicza. Podane tu są tylko wyjątki, odnoszące się do Stanisława 
Moniuszki). 

8 . 

(4268) Data: 18 3/15 73. — Co do wyszukanych przez Szanownego Pana 
kompozycji mego męża, do Jego dalszej opieki zostawiam w ręku Jego. Za 
życia męża mojego płacono mu za arkusz kompozycji czy najmniejszą śpiew¬ 
kę 15 rs. Po śmierci płacą 25 rs., ale jeżeli Panu i za 15 rs. uda się zbyć, będę 
również imu wdzięczna, i— Co do Autografu, zupełnie zostawiam do uznania 
Szanownego Pana, zawsze to będzie cegiełka do Jego pomnika. 

(Uwaga wydawcy: Doliński twierdzi w swej mouografji o Moniuszce, że 
zależnie od rozmiaru kompozycji otrzymywał Moniuszko od nakładcy „pięć, 
częściej tylko trzy ru'ble“). 
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9. 


(4270) Data: 10 stycznia 1881, Warszawa. — Łaskawy Panie!... Źe nie 
wszyscy... są Jemu (a w. wyd.: J. Karłowiczowi) podobni, chcę -tego tu do¬ 
wieść, przysyłając na biurko Jego Gazetę Petersburską z artykułem pióra 
wielkiego Walickiego; jesit to wprawdzie tylko tłomaczenie z czytanego już 
życiorysu ś. p. S. M. (uw. wyd.: Stani,słatwa Moniuszki) przez tegoż Wali¬ 
ckiego w języku polskim, ale są nowe dodatki, które się podobało zrobić już 
teraz P. Walickiemu i o tych chcę Panu mówić. I tak, zaraz po zgonie ś. p. 
męża imojego Pan Walicki w rola przyjaciela domu zaczął dręczyć mnie wy¬ 
pytywaniem o przeszłości domu naszego, pomimo, że podobne przypomnienia 
nie były właściwe..., ale przypuszczałam, że to była chęć copręćLzej skreślenia 
żj^cia tak .zacnego człowieku, a niedokładnie mu znanego z domowego poży¬ 
cia, eonajskwapIiwiej więc udzielałam mu nietyłko ustnego opowiadania na¬ 
szego domowego szczęścia, ale powierzyłam mu wszystkie listy, pisane do 
mnie w -ostatnich latach, świadczące, jakie nasze było wspólne pożycie 
ii szczęście domowe, a chociaż P. Walicki, nie uznał za stosowne choćby słów¬ 
kiem wspomnieć o tern, innym powodom to przypisywałam. Dostarczyłam 
mu także wszystkich dowodów pochodzenia Moniuszków, opartych na doku¬ 
mentach urzędowych; drukował jednak pochodzenie ich na przypuszczal¬ 
nych domysłach irobiąc je dowolnie według li tylko własnych domniemań... 
Na moje usprawiedliwienie dosyćfoy urnie było jeden list wydrukować, w o- 
statnich dniach pisany do mnie przez mojego męża, a tych mam sporą ilość, 
jakie było nasze pożycie i jak mąż mój tylko w domu swoim był szczęśliwy, 
-ale Pan Walicki, autorskim talentem uniesiony, pozwolił sobie twierdzić 
z powagą świadomości stosunków familji, wcale nie będąc ich świadomym, 
imając tylko księgarską styczność z moim mężem, daje taki dowód w tym 
artykule, ,,jaką byłam żoną, że po trzech latach ożeniienia się Sta(sia) i głów¬ 
nie z tego powodu wiszyscy zaczęli nim pogardzać, jak równie za to, że grał 
na organach u Ś-go Jana“. Jakże się Panu podoba to śmieszne kłamstwo? 
On całą Litwę dla siebie miał zjednaną... Broni to wprawdzie autora krzyw¬ 
dzących dodatków ruskiej gazety, że -rzucając je na brzegu Newy nie sądził, 
że oprze się o brzegi Wisły, a tern mniej, że doszła do rąk pokrzywdzonej, 
i dlatego, pisząc po polsku, inie umieszczał tych szczytnych dodatków , jednem 
słowem, malutki to człowiek, choć niebotycznej urody, i muszę przyznać, 
że Warszawianie lepszy mieli pogląd na jego osobistość, jak wy, Litwini... 

(Uwaga wydawcy: Walicki wydał o Moniuszce pracę w Warszawie, 1873). 

10 . 

(4271) Warszawa, 25 grudnia 1883 r.: Mój mąż w Niemczech pobierał 
nauki i wysoce cenił znajomość muzyki n Niemców... 
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11 . 


(4272) List z 1 czerwca r. 1884 wjimienia między innemi „Tańce hiszpań- 


skie“ St. Moniuszki, nie wspominanie przez 1 biog 


raf ów. Por. także list nr. 


14. 


12 . 

(4273) Warszawa 8 lip ca 188S r., Oboźnn 4. — Po podziękowaniu Janowi 
Karłowiczowi za artykuł o Moiniu&zce w ,,Echu Miizycznem“, pisze A. Mo- 
niuszkowa dalej: ...donoszę jeszcze, że w tych dniach był lu u mnie banon 
Gustaw Mantejfel .i zapotrzebował na cel dobroczynny „Sonetów Krymskich'' 1 
do Rygi. Koncert ma być na wielką skalę zi dała siłą muzyczną, a będzie pra¬ 
wie pierwszą zręcznością wykonania muzyki naszej większych rozmiarów 
przed światłą muzykalnością niemiecką, a przed którą zawsze marzył Sta¬ 
nisław zapredukować swoje prace, a że w Rydze jest podobno i garstka na¬ 
szych Litwinów, to i im mało będzie swoich ludzi słowa i muzykę posłyszeć... 

{Uwaga wydawcy: Polański wspomina w swej mcfnografji na sir. 72 o ist¬ 
nieniu listu Moniuszki do Sikorskiego z r. 1855, gdzie M. twierdzi, iż nie jest 
Litwinem). 

13. 

(4274) List z 15 kwietnia (1888): ...Piękna myśl Pańska drukować listy 
Stanisława niezrozumianą zostanie przez tych, którzy autora nie znali. Mam 
spory pakiet tych drogich pamiątek i jeżeli pozwoli Szanowny Pan, przyślę 
Mu je do przeczytania dla ocenienia niezwykłej zacności artysty i czło¬ 
wieka..., jakim był mężem, ojcem, pobłażliwym człowiekiem dla ludzi; różnie 
go prześladowali a nic uległ, czj r sta dusza do lepszych dążeń Polaka i Arty¬ 
sty — wzniosłe serce, myśli; należąc od dawna do Nieba, nie do ciężkiego 
życia przywykał. Ta Jego nieświadomość zasługi swojej — był skromnością 
wzorową, jaka to szkoda, że Indzie nie umieli (mu) osłodzić choć trochę Jego 
życia, za życia żeby połowę miał tego uznania, którem po śmierci JegO' oto¬ 
czyli, ezegoby hic wykonał z dzieł swoich artystycznych, mając to natchnie- 
bie i łatwość tworzenia; jedno małe powodzenie materjałne, dla ułatwienia 
życia ukochanej Rodzinie, ożywiało go natychmiast pracą. Dl'a muzyki było 
mu najmilszą robotą i całą nagrodą Artysty, kiedy sam zagrał, jak był z cze¬ 
go kontent; nie pokazywał tego nikotmu do aprobaty, póki sam nie zanucił 
dla swoich domowych; a jeżeli ja albo które z dzieci zaaprobowało, był już 
zadowolniony i na czysto przepisywał, a obcym już z pewnością nie zmienił; 
jeżeli ktoś mu swój zrobił zarzut albo zmianę, wtenczas przestronnie się tłu¬ 
maczył i myśl swoją bronił, nic jednakże nie przerabiał poty, póki nie prze¬ 
konał raz powziętej myśli, już raz wyjawioną zgodę wysoce cenił; łagodny 
charakter, oburzał się jednak na najmniejszą myśl przeciw raz obranej dro¬ 
dze, czystości swego rodzinnego gniazda, kraju i religji (bronił), oburzała go 
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szarlataneria artystyczna narazie, ale pomimo to starał się wynaleźć jakąkol¬ 
wiek dobrą stronę w tymże człowieku, jeżeli się to udało; kontent był unie¬ 
winnić przed ludźmi, broniąc go gorąco, ale sam już nie miał do niego ufno¬ 
ści... — Dailej .pisze A. Moniuszkowa... Niełatwy Pan N....wski i nieprzebła- 
gany Moniuszki kolega, nie dał do przepisania nut, które pod kluczem stale 
m.a u siebie. Jeżeli wolno, proszę o wykonanie uwertury „Bajka 44 , a po kon¬ 
cercie, co napiszą Niemcy; marzeniem to było biednego Stasia i moim... 

(Uwaga wydawcy: Mowa tu o ,,Sonetach Krymskich 44 , jako trzymanych 
„pod kluczem 44 przez N...). 

14. 

(4276) List iz 27 Jipca (188). Donosząc Janowi Karłowiczowi o trudnera 
położeniu finansowem, pisze A. Moniuszkowa dalej: ...Co do nut, mogą być 
dla Pana wybrane, proszę zostawić w swoim zbiorze, odesłać resztę, kiedy 
jaknajdłużej będą potrzebne. Co. do „Somletów 44 , są w rękach nieu czynnego 
Pana N....wskiego, który nawet do przepisania dotąd nie raczył pozwolić; są 
więc ludzie mniej uczynni, a jednak jednego fachu, choćby już nieżyjącego 
muzyka...; na orkiestrę Tańce Hiszpańskie i Polonez, proszę, będę szczęśliwa, 
kiedy już w bibljotece swojej Pan zostawi na zawsze... 

15. 

(4280) List bez miejsca i roku, identyczny z mrem 9. 

Dr. Zojja Lidda (Lwów) 

POLITONALNOŚĆ I ATONALNOŚĆ W ŚWIETLE 

NAJNOWSZYCH BADAŃ 


Rozwój sztuki polega na przemianach zachodzących wśród jej elementów, 
i to przemianie częściowej lub całkowitej jednego elementu łub pewnej grupy 
tych elementów. Te ostatnie malagą być dwojakiego rodzaju: 1) mogą należeć 
do grupy tych czynników, które sobą coś wyrażają, 2) które w pierwszej 
grupie konkretnych danych znajdują swój wyraz, swą forfmę zewnętrzną, 
czyli które należą do (treści psychicznej dzieł sztuki. W historji sztuk plastycz¬ 
nych badanie rozwoju dotyczy równolegle obu rodzajów elementów. W histor ji 
muzyki jest to narazie niemożliwe do wykonania z tego powodu, że zarówno 
estetyka jak i psychologia a nawet metafizyka muzyki nie doszły do stałych 
wyników i (nie dały jasnej odpowiedzi na pytanie: co jest treścią muzyki 0 ) 
Kierunek woluntarysłyczny (zapoczątkowany przez Schopenhauera, a diziś 
reprezentowany przez E. Kurtha) widzi w niej bezpośredni Wyraz, .odzwier¬ 
ciedlanie niaipięć woli. Kierunek idealistyczny (zapoczątkowany przez Hans- 
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